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Ta p*^na a^rfylopa 
szaMoroga /uż >ako 
my^/wskftf trofeum 
zdobyła wicemis¬ 
trzostwo świata. 
Można ią obeirze^ 
w piotrikowsL/m 
Muzeum towiecłtim 

fotCAF 



W piotrkowskim Muzeum 
towŁockim oks po no¬ 
wenn jost obecnie cie- 
tuiwo wysŁtawa. Złożyły si^j na nlij 
trofea myśliwskie Romano Hu- 
borla Hup^owskiugo darowane 
warszawskiemu Muzeum ŁowiO’ 
ctWD i Jeździectwa, 

Roman H. Hupałowski byt jed¬ 
nym z założycieli Polskiego 
Związku Łowieckiego w 1923 ro- 
ku, w czDsto wojny walczył w sze¬ 
regach Armii Polskiej na Zacho- 
cizie. Za udział w bitwie o Monte 
Cassino odznaczony został Krzy¬ 
żom Vłi1utł MHłtari. Po wojnie los 



rzucił go do Stenów ZjednoczO’ 
nycłi. Zaczynał od przewodnika,, 
o obecnie jost dyfcktorem Safari 
Oub International w Chicago. 
Polował pod wieloma szerokoś¬ 
ciami gcjograficznyml; za wybit¬ 
ne osi^igriitt^a łowieckie odzna¬ 
czony żosteł międzynarodOwq 
nagrodą im, McEfrOye i najwyż¬ 
szym polskim odznaczeniem ło¬ 
wieckim *,Złom". 

wystawa prezentowana w Pio¬ 
trkowie josi bardzo atrakcyjna - 
można na niej obejrzeć conne 
trofea myśliwskie z całego nie¬ 
mal świata. 

(dr) 
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WSPÓLNE PRZEŻYCIA, WSPÓLNE 

Łukasz i Jarek niełatwo 
zniechęcają się do czegokol¬ 
wiek, Rozmawialiśmy bO' 
wiem w ulewnym deszczu, 

w butach chlupała woda, a im 

+ ■ 

wesoło! 

" Jesteśmy ru z ceią dm- 
żyną^ ciągle coś się dnieje; 
zawarliśmy wiele serdecz¬ 
nych kontaktów - z Niemca¬ 
mi ł harcerzami z innych 
miast. Pewno będziemy się 
z nimi spotykać iub przynaj- 
nrtniej — pJsać do ^tedie. Naj¬ 
ważniejsze, że jesteśmy 
wszyscy tacy sami: młodzi, 
t chcemy tego samego: uczyć 
się, bawić, pracować, pf^y- 
jażnić się mimo granic - nie 
bojąc się wojnyl 

o II DNIACH PRZYJAŹNI 
■MŁODZIEŻY POLSKI I NRD 
CZYTAJ NA STRONACH 4-5 



PRAGNIENIA 







Fot. J, Łopusżyński 


Pisze 

Sb-ietnia pani 



Jestem rencistką, mam 
SO łat i derpię na wiele 
schorzeń. Ten list piszę 
z wdzięczności dla pewne¬ 
go chłopca. Codziennie po 
I okej ach przychodzi do 


mnie i pomaga w różnych 
pracach: sprząta w ogro¬ 
dzie, chodzi po zakupy, rą¬ 
bie drwa. Ostatnio zasadził 
mi piękne kwiaty. Naprawił 
także dachówkę na moim 


domu, która w kilku miej¬ 
scach była połamana. 
W wolnych chwiJach czyta 
mi też gazety, któro rano 
sam kupuje., 

Przychodzi około godziny 
15.00, a do domu wraca 
okofo 13,00. Mówi, że mnie 
bardzo lubi i pragnie mi po¬ 
magać, ponieważ ja |aż nie 
mam sił, Chłopioc len nazy- 
wa się Bogusław śwklef 
i chodzi do Szkoły Podsta- 
wowoj w Boroczku, woj, 
rzeszowskie. 


Maria Kluk 




PIOTRUŚ 


na warsztacie Spielberga . 


WIELKA BRYTANIA (PAP), Steven Spielberg, 
twórca filmów, któro odniosły największe sukcesy 
kasowe minionego dziosięcioloda, postanowił na¬ 
kręcić film o „Piotrusiu Parłu", Zdjęda do nic^o 
rozpocznie latom przyszłego roku w ton dynie. Część 
dochodów, któro przyniesto film, otrzyma londyński 
szpital chorób dilecięcych, mieszczący Stę przy ulicy 
Ormouda, któremu autor popularnej książki, str Ja¬ 
mes Matthew Beirie zapisał w spadku prawa airtor- 
skie. 



ROK 1970 


1 l Obchodziła 90-locie urodzin najpo¬ 
pularniejsza zMorka polska Mieczysła¬ 
wa ćwikltri^ika. 

5 1 Minęło 25 lat o<j chwili, gdy - w siad 
za uznaniem przez Związek Radziecki 
Tymczasowego Rządu Polski Ludowc^j 
- nawiązane zostały między obu kraja¬ 
mi stosunki dyplomatyczne, 

29 1 Odbyła się na terenie kombinatu 
azotowego w Puławach uroczystość 
kończąca 7'lorni okres budowy dw^och 
fabryk związków azotowych ,Azotów 
r' i ,Azoiosv II". 

Rada Ministrów podjęła w lutym 
uchwały w sprasiłe organizacji praktyk 
robotnicrych studeniew szkół wyż* 
szych. Uczestniciyć w nich będą kan¬ 
dydaci nj studia, którzy zdadzą egzami¬ 
ny i zest:)ną przyjęci Oraz młodzież aka¬ 
demicka lat pierwszych, 

W roku bieżącym kończy Się piemszy 
dop rekonstrukcji prze myśl u motoiyza' 
cyjnego. jef elementem podstawowym 
było zakupieoir Ikencji i rozpoaęda 
produkcji „PóHkicgo Fiata** i podjęcie 


produkcji licencyjnego silnika wysoko^ r 
prężnego „Lcyland*', ' v 

Przy Miejskiej BibI toiece Publiczn ej 
im, L Waryńskiego w todzi poivsta1d\ 
Muzeum Książki Dzrcdęcej. Posiąda OiłO 
ponad 4 tys. eksponatów-woluminówr 

II 1 sekretarz KC PZPR Wł. Comgika 
obchodził 6S-fOCznicę urodzin. Z tej 
okazji został odznaczony najwy/^szym 
radzieckim odznaczeniom - Orderem 
Lenina. 


W rozegranym przed kamerami TV 
finale VIII Olimpiady Wiedzy Rolniczej 
tytuł mistrza zdobył 174etni rolnik fan 
łanysek ze wsi Dąbrówka. 


Zakończylystęotichody jubileuszu 
lOO-lecia działalności najstarszego 
w Polsce i jednego z najstarszych w Eu* 
ropie - teatru amatorskiego„Ffc- 
dfcurn"? Przemyśla. 

I-, ti Przewodniczący Rady Państwa 
przyjął w Ek?hvederze delegację inicja¬ 
torów wydania „Dzieł Wszystkich" O. 
Kolberga. Decyzja wydania SO tomów 
utworów znanego polskiego etnografa 
i badacza folkloru została podjęta dla 
uczczenia 1000-tecia Państwa Pol¬ 
skiego, 


23-25 M Obradował w Warszawie IV 
Krajowy Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej Z udziałem 513 delegatów, 
reprezentującycłi 1 OSO tys. chłopców 
i dziewcząt związanych ze wsią, 

n lit Odbyła się w Wiedniu rozprawa 
sądowa przeciwko R. Zołotuszo i W. 
Szymankiewiczowi, którzy uprowadzili 
samolot PLL „LOT" Z Wrocławia do 
Wiednia. Sąd skaz.al ich rta 2 lata i 3 
miesiące ciężkiego więzienia, 

■ Mija 2S lat od chwli powołania uchłya- 
lą Prezydium Krajowej Rady Narodowej 
z marca 194S r. Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hillerowsklch. Obecnie Korni ś- 
ja prowadzi 4 tys, lledzrw przeciwko ok, 

11 tys. podejoonyTn ozbrc^nie ludobój¬ 
stwa. 

27 III W siedzibie OK FjN w Warszawie 
odbyło się plenarne posiedzenie Ko¬ 
mitetu przygotowawczego obchodów 
500 rocznicy urodzin Mikołaja Koper¬ 
nika, 

■* 

z.. Ił W związku z 100 rocznicą uf odzin 
VVJ, Lenina w całym kraju odbyły się 
uroczyste akademie i spotkania po¬ 
święcone życiu i działatności Wodza 
Rewolucji Pażd/iemflcow-ef, 

Zainaugurowano uroczystości 75- 
iecia ruchu ludowego w Polsce, 23 Vri 
1B9S f. na zjeidzie chłopskim w Rze¬ 


szowie powołano pierwszy w Polsce 
i jedną z pierwszych w Europie chłop¬ 
ską partię polityczną - Stronnictwo 
Ludowe. 

21 V Zma f ł w Wa rsza wi e, w wre k u 531 at, 
Leoniid Teliga dziennikarz i literat, a za¬ 
razem wspaniały żeglarz, który samot¬ 
nym rejsem dookoła świata na jachcie 
,rOpt/' zdobył sobie światową sławę, 

t2 2tł V Od był się X KI II Między narodo¬ 
wy Wyścig Pokoju, który wygraL Ry¬ 
szard Szurkowski i polska drużyna. 

8 VI Ogłoszono wyniki konkursu na 
Cenlrum Zdrowia Dziecka, które ma 
być wzniesione w Międzylesiu pod 
Warszawą, Sąd konkursowy przyznał 
pierwszą nagrodę projektowi opraco¬ 
wanemu przez architektów warszaw¬ 
skich jacka Bolechowskiego i Andrzeja 
Bahuda oraz konstruktora Andrzeja 
Zielińskiego, 

vt W 33 rocznicę pierwszej masowej 
egzekucji dokonanej przez hitlerow¬ 
ców w Palmirach - odbyła się na miej* 
scowym cmemar/u-mauzoleum uro¬ 
czystość składania wieńców przez mie¬ 
szkańców Warszawy, 

V! W Budapeszcie odbyła się 
mjAdA państw-członków Układu War¬ 
szawskiego. Uchwalono memoran¬ 
dum, w którym zawarto propozycje 
zwoUnla europejskiej konferencji bez* 
pieczeństwa i współpracy, 

, ; W Gdyni obchodzono 40-leciC 

służby pod polską banderą „Daru Po¬ 


morza" - żaglowego statku szkolnego 
Wyższej Szkoły Morskiej, 

Od września kr. wprowadzone zostały 
do sz kół zweryfikowa ne pf ogra my hisio* 
ni, wychov¥ania obywatelskiego, geo¬ 
grafii, a także jęiyka poliklego. 

W drugiej pokiwic Ifpca, wskutek 
ulewnych deszczów, wystąpiła w Polsce 
klęska powodzi, W jej wyniku zginęło 1T 
osób, gospodarka zaŚ poniosła fniliardo* 
we straty. Szkody powodziowe zanoto¬ 
wano w iMmiojscowościach rta terenie 
79 powiatów. Były to największe od 
r. opady ru pol udoi u kraj u. Alarm powo* 
dziowy ogłoszono w woj, krakowskim, 
rzeszowskim, katowickim, opotskim 
oraz w Krakowie. 


^ \ Ml W 50 rocznicę w^-buchu II Po¬ 
wstania śląskiego społeczeństwo cale* 
go kraju oddało hołd txłjownikom 
o polskość ziemi śląskiej. Obchody zai¬ 
naugurowano w Siemianowicach, na 
terenie dawnych walk, 

1 z i Uir Odbył się w Kos/alinic f esti' 
wjf Chórów Polonijnych, /organizo¬ 
wany pr/ez Towarzystwo LąC/nOŚCr 
z Polonią Zagraniczną „Polonia", Ruch 
śpiewaczy jest jedną z najstar sz^^ch 
form społecznej i kutturafnej działal¬ 
ności środowisk polonijnych, W roku 
1970 obchodzi on swoje 73 Jecie. 


CiĄC [>A15/V NiASTR. 3 
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Wyr!Volcnie Poręby Wielkiej, ma- 
kj v?si gorczańskiej (dawniej była m 
czę^ powiam limanowskiego) nasi!}- 
pilo 2911945 r» O działaniach wojen' 
nych [iasz>'ch ićrcnach opowiadał: 
mi dyritk[or Państwowego Domu 
WczJŁsów Dziecięcych, pan Jerzy 
Poiaczd<. Dowiedziałem się, ^ tuta) 
bardzo akt>'wnic dzbbb partyzant¬ 
ka pod dowództwem ^^Lamparta” 
(Julian Zapała, mieszkaniec naszej 
gminy). „Lampan” kontaktował się 
zprz^TTÓdcą partyzantki radzieckiej 
Zołotartm, z kiótym się bardzo za¬ 
przyjaźnił. 

O wyglądzie ówczesnej wsi opo¬ 
wiedziała mi moja babcia. Dowie- 
dzidcm się od niej, jaka była radość 
podczas pierwszych dożynek w wol¬ 
nej od okupanta i hrabiów Porębie 
Wielkiej^ Ziemia hrabiów została po¬ 
dzielona między chłopów i w^krótce 
poyoiosła im chJcb. Babcia mówdh, 
źe na tych pamiętnych dożynkach 
prawic wszyscy pbkall. W naszej wsi 
nic było światła^ drogi. Ludzie chcąc 
coś sprzedać ze swojego gospodars¬ 
twa musidj iść pieszo po wyboistej 
drodze do Mseiny Dolnej lub przez 
góry do Nowego Targu, względnie 
Rabki. Babda nieraz musiab wstać - 
o 4.<X) rano, żeby dobrze sprz^edać 
nabiał a za to kupić nalty, aikru, soft 
oraz odzież. 

Zaicaz po wojnie w naszej wsi była 
bieda, nic było żadnego u przcra)'s!o- 
Wlenia, pola były słabo uprawiane 
i plony dawały kiepskie. PicrwT^zjm 
skbidem produkcyjnym była Spól- 
dziełnia Pracy Użytkowiuków 
„Zdrój” w Porębie WieJkicj z siedzi¬ 
bą w Msanic Dolnej. Założono ją 
w latach 1959-1960. Obecnie nazw a 
brzmi: „Beskid” Spółdzidnia Mic- 
szkaniowo-BtidowJana w Nowym 
Sączu, Zakład Produkcji Pomooru- 
czej w Porębie Wielkiej. Modcmiza- 
qa akhdu produkcyjnego nastąpiła 
w latach siódemdziesiąTych. Rozbu-^ 
dowano halę produkcyjną i zamonto¬ 
wano wide nowoczesnych maszyn. 



Szkoh w Niedźwiedziu / Dom Nouczydeia w budowie 


Ciągle 


cos 


się 


zmienia 

Teraz produkuje się domki Ictnisko- 
wc i elementy do wlasnokiow-ych 
domków jednorodzinnych. Nasza 
wieś zmienib się ogromnie. W 1963 
r. zelektryfikowano ją i doprowadzo¬ 
no drogę z Mszany Dolnej do Poręby 
Wielkiej. Mój dziadziuś z sąsiadami 
robili ją częśdowo w czynie społe¬ 
cznym. 

W naszej gminie wrybudowano 3 
szkoły p^stawowc, a 4 sg w budo¬ 
wie. ^iamy 4 przedszkola, sklepy 
w^^stkich brani, dom towarowy, 
Wybudowano też piękną remizę sira- 
żaeką i budynek urzędu gminy. 
Z inicjaiywry dyTekiora P.D.W.Dz. 
Jerzego Potaczka, wielkiego społecz* 
nika, w naszej miejscowości ciągłe 
coś się zmienia. Rozbudowano l>om 
Wczasów^ Dziecięcych, wybudowa¬ 
no halę sportową, 2 domy nauczycie¬ 
la iip. Chcąc się przekonać ile u nas 


się znijenilo, trzeba by przeczytać 
książki Władysława Orkana, który 
s ię tutaj urodził i opisywa l życie tu te j- 
szych ludzi, a potem przyjechać do 
Poręby Wielkiej i zobaczyć jak jest 
teraz. 

W naszej gminie fest wiele zabyt¬ 
ków, np. kościół parafialny z XVI 
wieku i dworek szlachecki, którego 
fragment można jeszcze zobaczyć. 
Z pożaru dW'Om wielkoporębskiego 
podczas ostatniej wojnyocalały tylko 
zabytkowy lamus i wozownia. Jest 
jeszcze rozległy' park podworski oto¬ 
czony rnurcm z kamieni. Rosną tu 
wspaniałe ukazy starych wiązów, jo¬ 
deł, modrzewi, jesionów i olch. Na 
szczególną uwagę zasługuje w'iąz 
zwany ,,Wiązem Łokietka”. Drze¬ 
wo to ma ponad 6 m obwodu. 


Wśród licznych nowych domów 
wiele jest jeszcze starych zagród i ty* 
powych zabudowań góralskich. Nie¬ 
które domy liczą ponad 100 lat. Ma¬ 
sowo odwiedzaną przez turystów jest 
też „Orkanówka” - dom WUdysb- 
wa Orkana, Jest to willa w stylu 
podhalańskim. Ro gruntownym re¬ 
moncie utworzono tu muzeum jm- 
miątek po pisarzu i izbę regionalną. 

Gmina stała się miejscowością 
o charakterze wypocz>mkowo-lcmi- 
skouym. Mamy sprzsjający nukro- 
klimai, podobny do rabczańskiego. 
Wykonano odwierty żrńdcl minerab 
nych o tempera tu r/j: ■ł'4Cr'', zawiera¬ 
jących solankę jodobromową sprzy¬ 
jającą w leczeniu wielu chorób, ale 
niestety, do tej pory^ nic eksploato¬ 
wanych. Prz>7cżdża bardzo dużo tu¬ 
rystów, lak w zimie jak J w locie. 
W' zimie mamy doskonale warunki 
narciarskie. Zbudowano 4 wyciągi, 3 
orczykowe, 1 krzesełkowym z dotacji 
huty im. Lenina z Krakowa, która 
ma piękny ośrodek wypoczynkowy 
W' Koninkach. 

Latem uwielbiam wydcczkJ w gó¬ 
ry, chodzimy na Turbacz, Stanc 
Wierchy, ,,Orkanówkę*‘ itp. Po dro¬ 
dze lubię pogawędzić ze stary-ml lu¬ 
dźmi, którzy wJele pamiętają i są 
bardzo rozmowni. Opowiadali nam 
o zbójnikacht karczmach oraz róż¬ 
nych zwyczajach, które przetrwały 
do tej pory, 

W Icdc 19S3 r. wybrałem się z ken 
legami na Turbacz. Spotkaliśmy tam 
starego bacę, który zawiódł nas pod 
skałkę z tajemniczym napisem zwią¬ 
zanym ż pobyłem konfederatów bar¬ 
skich. Bardzo ciekawie opowiadał 
o dawnej historii i o konfederatach, 
którzy znaJeżli tutaj schronienie. 

Grzegorz (121) 



Szkolne wyghipy 
były i będą, 
ale nie muszą 
sprawiać 
przykrości 

Jestem ucżennic^ Vfi klasy. 
Od dwóch lat kofedzy bardzo 
mi dokuczają ( wymyślają pod 
mofm adresem wiele prze¬ 
zwisk. Wyśmiewają sią ze 
mnie, źa mam nogi jak yeti i po¬ 
ruszam sig jak niedoszły parali¬ 
tyk. Nawet w ob^noid nau¬ 
czycieli dokuczają mi i mówią, 
że mam uszy jak kanapkt i nos 
kabaczkowdty. Dorośli jednak 
nie reagują na to, a niekiedy też 
sią śmieją. Mnie to drażni, afe 
nte wtem jak postępować, by 
ukrócić te żarty. Poradźcie pro* 
szę, co robię? 

Jaromin 

Gwiazdy 
to sprawiły...? 

2facznę chyba wierzyć 
w przeznaczenie gwiazd i w to, 
że moja jest rtfeszcząśliwa. Nic 

- mł się nie udaje. W domu czuję 
się niepotrzebna, a wśród ró¬ 
wieśników samotna. Na doda¬ 
tek jestem bardzo brzydka. Na¬ 
prawdę. Nie przesadzam. Nie 
mam przyjació! ani dobrych ko¬ 
leżanek. W klasie nte jestem 
łubiana I nawet nauczyciele 
mną gardzą ze względu na mo* 
ją brzydotą, Ale mimo to bar- 
,dzo fubię szkołę. Jest ona jedy¬ 
nym miejscem, gdzie zapomi¬ 
nam o domu, w którym żle ml 
się układa i o chłopaku, który 
mi się bardzo podoba, ale na 
taką szkaradę nie chce r na pew¬ 
no nigdy nie spojrzy. 

Cż^o zadaję sobie pytanie 

- d la czego jad n i m ają wszystko 
' co daje im szczęście, a inni nie 


mają nic? Ni^ potrafię jednak 
znaleźć sensownej odpowie¬ 
dzi, dlatego zaczynam wierzyć 
w przeznaczenie. Ale dlaczego 
jest ono tak niesprawiedliwe? 
Może ktoś z czytelników zachce 
na ten temat ze mną korespon¬ 
dować? 

Adela 

Szukam 

prawdziwego 

ptayjaciela 

MÓJ list będzie smutny. Do¬ 
myślam się, że podobnych do¬ 
stajecie setki, ale mimo to piszę 
i mam nadzieję, że zostanie on 
wydrukowany i znajdzie odzew 
w korespondencji od czytel¬ 
ników. 

Chodzę do U klasy szkoły 
średniej i CTjję się bardio sa¬ 
motna, mimo iż mam wtele ko¬ 
leżanek \ kumpli. Kiedyś mia¬ 
łam pizyjaciółki. Jedna z nich 
chodzi ze mną do klasy, ale 
przyjaźni się już z inną dziew¬ 
czyną. Wiem to na pewno, bo 
one mieszkają raze m w i nte ma¬ 
cie, a ja dojeżdżam do domu. 
Wprawdzie kiedyś powiedziały 
mi, żebym się nie martwiła 
r chodziła z nimi, ale,przecież 
one mają swoje sprawy. Mimo 
że były dla mnie miłe, czułam 
się obco. Chciałabym, żeby ta 
dziewczyna była tylko moją 
przyjadółką* Nie chcę tej przy¬ 
jaźni z kimś dzielić. Pragnę 
mieć przyjadela prawdziwego, 
takiego który mógłby ml po¬ 
móc, podeszyć i dodać otuchy. 
Mam wiele sprawj którymi 
chciałabym się podzielić 
z kimś. kto mnie zrozumie. 

Z regularnej lektury „RP” 
wiem, że po mogliście wielu na¬ 
stolatkom, Bardzo chciałabym 
znaleźć się wśród nich i móc 
wkrótce napisać do Was drugi 
ItsT; list od dziewczyny, która 
fest szczęśliwa i napisze,że ma 
przyjadela. Wierzę, że wydru¬ 
kujecie ten list i że otrzymam 
koraspo n d encję od wszystki ch, 
którzy tak jak i ja czują się sa¬ 
motni na tym ogromnym świe- 
de i zechcą pomóc ml w speł¬ 
nieniu tęsknot t marzeń. 

„Samotna** 



Spółdzielnie przed modernlzac/ą i po moderrićracji 
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• W trosce o 23 bezpieczenie cennych 
zabyikowyth form przyrody utworzono 
8 nowych re^rwatów. Rezerwaty leśne 
powstały: w dolinie topuszny z zacho¬ 
wanymi .partiami pjerwoinej Puszczy 
KarpackiejJB^ktdu ^deckiego, w miej¬ 
scowości Osów.na uroczysku „Paikuć'" 
z fra^gmentemr Puszczy. Augustowskiej 
or^ w "miejscowośd nad Młyńską 
Strugą. , V/ - ■ 

: -Dchroną objęto również dwa rezer- 
. waty geologfdne - osuwisko fliszowe ' 
z bogactwem ferm skalistych w Luboniu 
- i tzw. Cł^ Krasnoludków na uróczyśkii- 
rra Dolnym'Śf^ku, a ponadto - jezioro 
Wędołek żpływającymi wyspami i stano;'^^ 
. wis kd brzozy mej w Rzecżpolu, - 

W kraju rhamyaktuainieSSOrezerwatów > 

przyrody, \ 




Telewizja Polska rozpoczęła emisję 
II programu- Ił program odbierariy 
dzie w Warszawie, todzi, Krakowie 
i Katowicach. W roku przyszłym - w Po- 
zdaniu, Wrocławiu i Gdańsku. 

6 X Zmarł w^Warszawie w wieku 69 lat 
poeta Julian Przyboś. 

7 XI We Włocławku przekazano do 
eksploatacji największą polską inwes¬ 
tycję hydrotechniczną-stopień wodny 
na Wiśle.i hydroelektrownię o mocy 
162 MW, / 


9 XI Odbyła się w KC PZPR narada 
aktywu * partyjno-gospodarczego, po¬ 
święcona zmianom w systemie ekono¬ 
micznym i organizacyjnym handlu za¬ 
granicznego. Działalność partii w sfe¬ 
rze ekonomicznej nastawiona jest na 
stworzenie jednolitego systemu eko* 
nomlcznego, urnożllwiającego Inten¬ 
sywny rozwój gospodarczy kraju. Do 
integralnych części tego systemu nale¬ 
żały: nowy system planowania i reali¬ 
zacji zadań inwestycyjnych, reforma 
cen zaopatrzeniowych, nowy system 
bodźców materialnego zainteresowa¬ 
nia pracowników oraz nowy system 
finansowy. Reforma systemu planowa¬ 
nia i zarządzania wymagała też odpo¬ 
wiednich zmian w systemie ekonćmi¬ 
onym i organizacyjnym handlu zagra¬ 
nicznego. 


12 XI Podpisany został w Bukareszcie 
Układ o Przyjaźni, Współpracy i Wza¬ 
jemne; Pomocy pomiędzy Polską i Ru¬ 
munią, na okres następnych 20 lat. 


'14 Xj Uzgodniono ostateczny tekst 
układu między PRL i RFN, który w czte¬ 
ry dni później pararovvaJi ministrowie 
spraw zagranicznych. Do podpisania 
układu, potwierdzającego ostateczny 
charakter granicy na Odrze i ^Nysie, 
zaproszony zóstał do Warszawy kanc¬ 
lerz Willy Brartdt. 

2/ Xł Na zakoriaenle przeprowadzo¬ 
nych w Warszawie.rozmów premierzy 


PRL i Francji podpisali deklaracje 
o przyjaźni I współpracy między Polską 
i Francją. 


12 XU Zakończy! się w całym kraju 
trwający od S XII Narodowy Spis Po¬ 
wszechny, piąty z kolei i trzeci po woj¬ 
nie w Polsce Ludowej. Tym najwię¬ 
kszym badaniem statystycznym objęto 
ok. 33 min obywateli, ok, 9 min miesz¬ 
kań, 4j5 min budynków j prawie 4 min 
indywidualnych gosF>oda^s^v chłop¬ 
skich. W co dziesiątym gospodarstwie 
przeprowadzono spis zwierząt gospo¬ 
darskich. 


13 XIJ Komunikat PAP podał, że Rada 
Ministrów na posiedzeniu wdniu 12X11 
p o d j ęła decyz j ę o zm ia nie ce n d etal icz- 
nych całego szeregu wyrobów, poesy- 
nając od 13 XII. 


14X11 Zebrałosię w Warszawie VI Ple¬ 
num KC PZPR. Porządek obrad obej¬ 
mował dwa punkty: 

1) sytuacja ekonomiczna kraju i węzło¬ 
we zadania polityki gospodarczej 
w 1971 r. 

2) informacja na temat układu o pod¬ 
stawach normalizacji stosunków 
między PRL i RFN. 

Na Plenum stwierdzono m. in., źe 
zmiany w strukturze gospodarczej 
i społecznej naszego kraju, związane 
z coraz wyższym poziomem jego 
uprzemysłowienia, nie znajdują właś¬ 


ciwego odzwierciedlenia w strukturze 
spożycia. W \vyniku ukształtowanych 
u nas tradycyjnie form spożycia oraz 
proporcji cen artykułów przemysło¬ 
wych i żywność i owych, zapotrzebowa¬ 
nie na żywność rośnie w tempie wy¬ 
przedzającym realne możliwości 
wzrostu produkcji rolnej. Zapotrzebo¬ 
wanie natomiast na niektóre artykuły 
przemysłowe, zwłaszcza trwałego 
użytku, rośnie zbyt wolno w stosunku 
vdo istniejących możliwości wzrostu 
produkcji. 


Ib XII PAP podaJe,ie14i 15 XII w Gdań¬ 
sku miały miejsce poważne zajścia uli¬ 
czne, W wyniku Starć 6 osób zostało 
zabitych, a kilkadziesiąt rannych. Spa* 
łono budynki, zniszczono sklepy, urzą¬ 
dzenia miejskie \ samochody. 

17 XII Występuje w przemówieniu ra¬ 
diowo-telewizyjnym prezes Rady Mini¬ 
strów, apelując o obywatelską odpo¬ 
wiedzialność i rozwagę. 

lŁ-20 XII Następują dalsze wystąpienia 
robotnicze w Gdyni, Szczecinie 
i Elblągu. 

20 Xil odbyło Się VII plenarne posie¬ 
dzenie KC PZPR. Plenum dokonało 
oceny sytuacji^w kraju i podjęło nie¬ 
zbędne uchwały. 

Plenum przyjęło rezygnację Wł. Go¬ 
mułki z funkcji I sekretarza KC i człon¬ 
ka Biura Politycznego w związku z jego 
ciężką chorobą. 


Plenum dokonało poważnych zmian 
w składzie sekretariatu KC i składzie 


Biura Politycznego. Na I sekretarza KC 
PZPR został wybrany Edward Gierek. 


20 XM I sekretarz KC PZPR £. Gierek 
wygłosił przemówienie radiowo-tele¬ 
wizyjne oceniając minione wydarzenia 
na Wybrzeżu i przedstawiając program 
polityki nowego Biura Politycznego, 

23 Xii Odbyło Się plenarne posiedzenie 
Sejmu, na którym dokonano zmian 
w składzie rządu oraz powołano nowe¬ 
go Przewodniczącego Rady Państwa ^ 
Józefa Cyrankiewicza i Prezesa Rady 
Ministrów - Piotra Jaroszewicza. 


Zgodnie z zapowiedzą I sekretarza KC 
PZPR £, Gierka w Sejmie w dn. 23 XII, 
w 1D6 największych w kraju zakładach 
przemysłowych odbyły się spotkania 
konsultacyjne przedstawicieli załóg 
. z działaczami partyjnymi i związkowymi 
Dot)"tzyły one 7 mid zl przeznaczonych, 
na aęśdową rekompensatę strat ponie¬ 
sionych pizez rodziny najniżej zarabiają¬ 
ce w wyniku przeprowadzonej zwyżki 
cen. 

W końcu grudnia odbyłysTę s potkania 
olonków kierownictwa KW P2^ z akty¬ 
wem stoczniowym w Szczednię,. w * 
Gdańsku i Gdyni, poświęcone omówie¬ 
niu i ocenie w^arzeń na Wybrzeżu. 


















w Po?sco mofomy apotkać 
‘2 kilkama gotunknmhogo botonl- 
cznogo rodzaju, r6inlq sig jadnok 
ono wyglądam, szczogólnlo 
owoców tok, to dość łatwo od¬ 
różnić Jo Cd sloblo. $0 wigc np. 
doronio o owocach bloiyci) ł ga^ 
igzkoch przyb i orających jośtonig 
barwg purpurowo ^ doroń roz¬ 
łogowy (Comus sro/ori/fora). Dla 
odmiony dorąń iwldwa (Comus 
sangu/noa) mo owoco czarno^ 
rosnąco w gronoch nioco podob- 
nfo jak dzIM boz.,. 

Nas najbardzioj intorosujo do- 
rort właściwy lub jak podoją nfo- 
któro przowodnlkl - pospolity 
(Comus mas), W zatoźności od 
globy no któroj rośnio, I warun- 
kóWi moio to być drzowo wyso¬ 
kie no 3 m, lub nłowialki 2^-motrO' 
wy krzew, Kwitnio iótto przoz 
morząc i kwiocioń, kwiaty ma 
mało, zebrana w tzw, bafdachy 
o formie kulistej, po kilkanaście, 
Owoce » podłużne, z pestką 
w środku, dojrzewajg - znów 



w zofoiności od warunków - 
w sierpniu, wrześniu, a niekiedy 
dopiero w październiku. 

Zawiorojg one do 10 proc, cu¬ 
kru, są bardzo aromatyczne, 
smaczne i nadają sig doskonale 
nn wszelkie przetwory - szcze¬ 
gólnie galaretki, konfitury, wino. 
Również na surowo smakują wy¬ 
bornie, pod warunkiem, że zrywo 
sig je w stadium peinej'doJrza{oś- 
ci; mają bowiem w swoim skła¬ 
dzie dość duży procent kwasów 
organicznych i niedojrzaio są po 
prostu bardzo kwaśno. 

Doroó właściwy nlestychanio 
rzadko rośnie w Polsce dziko, na- 
tomlost spotkać go możno dość 
czgsto w starych parkach i przy¬ 


domowych ogrodach. Wydaje 
sig, żodawniej był burdzlej popu¬ 
larny, warto wiąc chybo wrócić 
do uprawy tego drzewa, tym bar¬ 
dziej, że np. w Czochosiowneji 
czy na Ukrainie wystąpujeon bar¬ 
dzo obfiefo, na wielu stanowi¬ 
skach (tek okreśła^aig miejsce ro¬ 
ślin rosnących masowo na ja¬ 
kimś wigkszym terenie). Roz¬ 
mnażanie derenia jest bordzo ła¬ 
twe: pestki wysiewa sią zaraz po 
zbiorze np. we wrześniu lub poż- 
dzlerniku. Jeśli zimą dobrze przo- 
marzną - kiełkują już najbliższoj 
wiosny, fjd) 


Fot Dąbrowski 
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US7' GOŃCZY 

Poszukuje 
sią 

zegarów 
słonecznych 


mrm 




„Ówlat Miody cłi" wra* s Pań s- 
twowymi Muzeum Im* Przypko¬ 
wskich w Jądrzojowlo, pi, T. 
Kościuszki 7/8, toL 11-53 poszu¬ 



kuje zegarów słonecznych. Moż¬ 
no jo znaleźć na muroch budowli, 


zwłaszcza dawnych, ale można 


też wygrzebać z rupieci na stry¬ 
chu lub spośród rodzinnych pa¬ 
miątek. Qowlem obok zegarów 
słonecznych są też... zegarki sło¬ 
neczne, czgsto kunsztowno 
i zmyślne, a mające wartość za¬ 
bytków. Oto tzw. zegarek słone¬ 
czny norymberski. W dolnej 
czgści pudełeczka znajduje sią 
kom po s, pozwalający ustawić ze¬ 
garek tok, by wskazówka w po¬ 
staci napfgtej nitki byle ustawio¬ 
na w płaszczyźnie południka. 
W górnej czgści pudełeczka fest 
skala godzinowa, Nitkg-wskn- 
zówkg można zoczopioć wyżej 
lub niżej, zalażnlo ad szerokości^ 
gedgraflcznej, Takie zegarki pro¬ 
dukował w Norym bardzo w XV 
w. astronom Reglomestanus. Na 
urządzenie tego typu można sfą 
Jednak natknąć I dziś. Muzeum 
'im. Przypkowskich chgtnio jo za¬ 
kupi, a ci, którzy wyruszą tropem 
dawnych zegarów słonecznych, 
moją szansą zdobycia nagród. 
2^achgcamy. O tym, jak sią zabrać 
do takich poszukiwoń, opowie* 
dział w nrze 84 „ŚM" z 14.V1J 
piotr Macloj Przypkowski, dyrek¬ 
tor jądrzejowskiego Muzeum. 
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Umysł jest 
jak spadochron 
- d2iafa 
tylko wtedy 
gdy jest 
otwarty 
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Wiem, że hlo ma w sprzedaży 
namiotów, szczególnie tych ma¬ 
łych, najtańszych. Dostojg od 
Was mnóstwo listów, w tej spra¬ 
wie. Ale wszystko, co mogg zro¬ 
bić, to zeprezentowanie nojpros- 
tszego namiotu traporoi który 
a wykonać własnym przo« 
[eiTti w domu; z pomocą ma¬ 
my -- jeśli Istnieje taka potrzeba. 
Ton namiot widzicie no rysun¬ 
ku, Płechtg - pożądane wymiary 
2 mx3 m ^ można wykroić ze 
starej, lokklaj płachty brezento¬ 
wej ipJondeki), z namiotowego 
płótne, zszyć w dwóch nlepolno¬ 
wa no ścio wy ch koców, czy wre¬ 
szcie użyć do tego cetu „ p rzec ho - 
dzoną", olo Jeszcze mocną folią 
plastikową (np, z tunelu cieplar¬ 
nianego). W płachcie nie trzeba 





Rozpoczynamy zatem pierw¬ 
szą lekcją budowy latawców. 
Stopni nio stawiamy, śwlodoclw 
nie dojemy. Nagrodą bgdzle je- 
dynia zadowolonio z włosnoj pra¬ 
cy i zabawy oraz wyniki lotów 
noszycłi iatawców. 

Latawiec jak każdy przyrząd, 
Statek, samolot, przedmiot I Inno 
urządzenie, skiadn alg z określo¬ 
nych cząśęl, podukiedów wza¬ 
jemnie współpracujących, nie- 


zbądnych do uzyskania jak najle¬ 
pszego zachowania sig podczas 
startu i lotu. Na przestrzeni stule¬ 
ci wykeztaicił sig pewien typ la¬ 
tawców najcząścle] stosowa¬ 
nych, lub bądących wynikiem 
długoletnich do świadczę A - Jed¬ 
nym słowom latawców popular¬ 
nych. 

W rodzinie latawców możemy 
z łatwością wyodrębnić podato- 
wowe typy. Oto zestawienie 
siedmiu różnych latawców* No 
rysunku oznaczono jo numera¬ 
mi: t » latawiec ze skrzydłami 
w kształcie greckiej litery delta, 2 
^ latawiec utworzony z jednej 
płaszczyzny łukowato wyglgtoj. 
Jest to konstrukCjia tak zwana sa¬ 


neczkowa, 3 - latawiec skrzynko¬ 
wy, zwany także komo rowy m lub 
. p rzo st rze n ny m, wy pos Dżony 
w dwie płaszczyzny - skrzydło, 4 
- latawiec skrzynkowy o dwóch 
komorach, 5 - latawiec płaski 
o obrysie prostokątnym, 6-lata¬ 
wiec plaski o obrysie złożonym 
z dwóch trójkątów I płaszczyźnie 
lekko wysklepionej ku dołowi, 7 - 
latawiec typu „latający materac'' 
upodobniony do nowoczesnych 
spadochronów. 

Oglądając powyższe rysunki 
warto zwrócić uwagg, że każdy 
typ ma Inaczej zamocowane linki 
tak zwanej uzdy czyli linki łączące 
płaszczyznę latawca z linką łto- 
Iowniczą (zwaną także linką wią¬ 
zi). Każdy typ latawca podlega 
określonym prawom rządzącym 
statkiem powietrznym, latowloc 
jest taką właśnie konstrukcją, 
które porusza sią wokół trzech 
osi swobody i musi być stateczny 
w tycłi osiach. 

Ważno zatom w konstrukcji 
koźdego typu lotewca są jego 
wymiary określone przez projek¬ 
todawcę, ważne są propozycje 
poszozogólfiych czgści, a no- 
wai.M długość ogona, Wielkości 
te wynikają z wieloletnich do¬ 
świadczeń przy budowla lataw¬ 
ców. Warto o tym wszystkim 
wiedzieć przed przystąpieniem 
do budowy latawców, aby niepo¬ 
trzebnie nie tracić czasu na nie 
zawsze skuteczno poprawki, 

Paweł Ełszteln 



NAJPROSTSZY 
NAMIOT 


robić żadnyćh dziurek, ani przy¬ 
szywać pgtolok czy guzików. 
Sposób jej umocowywania i roz¬ 
bijania namiotu tłumaczy do¬ 
kładnie rysunek, e poszczególna 
fazy robienia no poczekoniu naj* 
proatBz^h guzików w płachcia 
wyjaśniam na rysunkach „o”, 
„b" I „c". Ważno jest takżozofm- 
prognowanla płachty; sposoby 
domowej Impregnacji znajdzie¬ 
cie w „Biblioteczce zastgpowego 
„SM" z kwietnia 1934 r. na str. 15. 
Dzlgkl temu namiot będzie nom 
dobrze służył również w czasie 
niespodziewanego deszczu. 
Oczywiście, w wypodko używa¬ 
nia folii plastikowej - impregno¬ 
wanie mamy „z głowy"* 

8rzogł płachty muszą być ko¬ 
niecznie podwiniąio I obrębione 
(najlepiej przeszyć je na maszy¬ 
nie zygzakowatym ściegiem) i tu 
właśnie poprosimy o pomoc ma¬ 
mę. Również folio plastikowa 
musi mleć wzmocniono brzegi, 
najwygodniej jest obszyć je taś¬ 
mą z materiału. 


TRAPERA 

Nasz namiot nie ma zamyka¬ 
nego wojścla i „pleców", stwo¬ 
rzyłoby to bowiem dodatkowe 
komplikacje techniczno, „Plecy" 
stanowić może np. ggsty rosnący 


dzie taka potrzeba, możemy na 
noc zasłonić od wewnątrz płasz¬ 
czom. peleryną lub tp. Do „guzi¬ 
ków" możemy użyć kamyków, 
niewlolkich kasztonów. żołędzi, 
a nawet pestek od śliwek, 
A sznurki i linkę każdy traper mo 
zawsze w swoim plecaku, Noj- 
trudniejsze jest wykonanie pła¬ 
chty, ale moźoona oddać nam na 
traperskiej ścieżce także inne roz¬ 
liczne usługi. Jakie? O tym Już 
pomyślcie sami. 


krzew przy którym rozbijemy ne- 
m ió Ilu b p |eaŁojpł;aj^uchei t raci- 
ny czy trawy. A wejście? Jbslł zob “ 
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Boisko ma kształt prostokąta 
o wymiaroch 20 mx10 m, po- 
dziotonego na dwie równe 


części (10 mx5 m). Ż boków 
boiska, na linii środkoweJrUsto- 
wla ślę słupki do których przy¬ 


wiązuje się sznur (no wysokoś¬ 
ci 160-180 cmj. Uczestnicy gry 
dzielą się na dwio drużyny.'Je¬ 
den z członków zespołu, który 
wylosował rozpoczęcia meczii, 
podrzuca piłkę na swojo] poło¬ 
wie boiska I uderzeniom jednej 
ręki przebija Ją ponad sznurom 
na połowę boiska przeciwni¬ 
ków, e ci z kolei odbijają piłkę 
z powrotom* Na własnym polu 
wolno zawodnikom podawoć 
sobie pitkę (podbiciem) jednę 
ręką tylko trzy razy, a za czwar¬ 
tym razom należy posłać ją na 
stronę rywali* Punkty karne li* 
czy się w naitęfjującyćłi wy-^ 
pedkech: zo upadek piłki ha 
własnym boisku,za posłańłe Jej 
na aut łub pod sznurem, za 
podblclo więcej nfź cztery razy 
na własne] połowie boiska, Pił* 
kl nie wolno- kopać, uderzać 
oburącz I łepsó. Cre toczy się 
do 15 pkt., po czym następuje 
zmiana 'boisk.: j;Serwu|D'' raz 
[odno, drugi raz - druga druźy- 
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J uż po raz trzocl nam a wla my 
do łamania głowy trzecią z kolei 
łamigłówką. Nazywa się 
Składa się z siedmiu części, zaś 
każda z nich zbudowana jest 
z czterech szośclokątów* 
Zabawa polega na tym/aby 
I tych siedmiu otemenlów ukła¬ 
dać różno wzory.i Spróbuj uło¬ 
żyć narysowane obok figury, 
Imolna kłaść elomenty łami¬ 
główki dowolną stronęI) a na¬ 
stępnie postaraj sfęulo^ć Inne 
' własnego pomysłu. Przyślij jo 
do nas. Najlepsze flou|v będą 
opublikowane, a może nawet 
znajdą się w książce o łamh 
główkach* 

"-~VVośołerza&awyT' '* ™ 
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X!Vl/VA!(ACyJNY 



NA USJY 


W iipiiblikowanYf^i niadawtw łamach „ŚM" r^>guittminh nic 
W 7 m/jirtk/ o sitofach. Czylby w furnic/w nh obow/^irywflfy iadna piłkarskh 
ubrania? intorosufo nas taż, w Jakim oijtJivJwmoiflfłły l'Oł^(^fywfl^^ atiminacYj- 
no D/flCJftfgo Icofiłłfwl oróiłnfHrrtcy//ty taj popufartml piiachż Impra^y 

pominął ta sprawy? „KOSMONAOCr x Ptxomyśh 

WTf^ ROC/ywiAjciw ińc nło mówi nn twm^it stfojów mu lo/ 
obiiwi^L Nitł Nnidy iospół dynponujtt jodmikowyini i>biorjnni i pilkufskiii^i 
butomi (Uik trudnymi obocniu cło /dofyydcib n /citorn i>ui moplińmy t;biwinó 
pod tym wzgJgdoii> icidnych wcinjPików. Grcić mohic] i w nkd^^doolUych 
f;trojoch, cilo« jnk i>iQ domyślcidó, tncfnioj bgd/iucio wyęjbjtlłili w jiTdiihkowyinłj 
spodonkach i koli/ulkjiicb. C/ortio bhdo strojo (liEtmo&lyc/iio w /upoliiości 
wystctrc^c}. JużolichO(łzi obuty, lo iiiforiiiujiomy,żcłwinyi^l rof^ułnminii 1'ZPN 
mtocUicy (ci dbi nich orgjini/ujomy 2 ciwody) ptuis/c) kopnć piiki; w obuwiu 
gumowym, tiw. korkotrompkoch. Ftówniu dobrjo grc» dg w tonisówknrli lub 
;wykiydi trompkocH. Zo w^glgdu rui groibq kontuzji wykhic/nmy u/ywunio 
butów 8 k 6 r 2 onych i twiirdg podoii/wq i twcicdypui (np. met id owy mi} wkcł,’^ 
lami. 

Co fo fOdcry gra niadoiwohna /niasportówa zachowania?Ciąsto na tan 
tamat dyskutuiomy* Nh wiomy tai, Jakh lutry za rodzaju 

wykraczonta. „ORLIKI" i Slbliiga 


Zawodnik, który kopnio lub udiujo kopoijć ryw-ciUp, podifitnwi rnu rsogg, 
fCiatakuju go w c^posób niiibo^fiioc/ny, jngfci njkjj. postc^pujo w sposób 
oiodoiwoliołiy. Zn tcikio prjowŁiiIonin obowiij/ujo tjut wolny bo/po^.rodni UjIi 
kurny {ru przowinionio nu własnym polu kurnym). Nio:;poriowo mcbowiinio 
sig to: uporczywo tuirus/iuiio pr/opisów, słowno lub c/ynno wypii 2 onio 
nic^adowoloniu / worełyMów sod^iogo, ij/ykvanic3 ordynumych słów W ta¬ 
kich wypadkach stjdiia ma prawo upomnioć /awocinlka (kaia r/ut wolny 
po^rodmK -t w przypadku ponownogo wykroczenia nawis! usuruK go 
i boiska. 


MÓ/;casp<W ntfzywa Gramy naw&t na przyiwoitym pozhmio. 

Aia mam kiopot; nh zawśzo moiamy wystąpić w f rojobowym slrlndz/o. 
Cjąść Ifofogów f&st na obozach i kahnhch. Co robić? Xap/łari drużyny 

RYSZARD KLOSOWSKi z Ełku 


PuiiM 6 rogulaminu WTP mówi wyrninio. żo ut^oatnlc/iłco w impro/lo 
zospoiy mogri rozgrywać wtiminacyjno moczą w składach 7-11 osobowych, 
lylo mnsi wlgc powodów do zmartwionln. Alo pamigtoj, in w momoncłe 
awnnSiU Ho krajowego finału itfii^ynn musi składać r 11 zawodników. 


Nh posiadamy opiekuna zaspo b/, #Cfo ma za fam potwierdzać rozgrywana 
macza? ,,GRVf'* Kondarli Pam. 


Wystarczy podpis jodnogo i Wos/ych rodziców i pioc/gtkn dowolnuj 

inslytucji (zp) c . t d k j li 

Fot. Z, PRybyfowfkł 



Kartki 

z dawnych 

tat 

JAN DŁUGOSZ... 

0 ZWIERZĘTACH 

C/y wiodę,, komu /avvd/li;(vamy 
pierw wy opiS kumy n,łs/yth zlomf 
Otóż hklorykowi i dypfom.irlo, 
^nakumilomti kroniLir/owI, janowi 
Dhr(j 05 i:owi. W swój mnriuinoritatnoj 
*Jłistorił !'ołskr' umio^dł on opis 
Ziem Polski („Chorograpldu Ro^;ni 
Polnnlao"), .i w nim i iwi.itu /wior/i;* 
t e po. 


JUŻ STAROŻYTNI... 

JuA w pkiiuch suirożytnych /njijihiic- 
my w^niiankt o pr/ctuc/auiu kn^i. S;j- 
d/uno wówczasił że krew iiiknl/icćców 
maże przywrócić luilyJoirL stiiryni siły 
i rnłtKloiSć. KiemWJinu .się jir/y tym bar- 
d/jcj ro/;wnżriii]nitiu /. ]H>|{nimc/a ningii 
niA wietł/.^ ó włn.^k^łwokiuch krwi i liiiik' 
cjuchi jakie pełni ona w nrj^iiułAiiue. 
W XV]I i XV!n wieku wielu lekiir/y 
pr^liowjdo Icc/yć różne cha raby pr/citu 
c/jtniem krwij stusujqe częiito krew ja- 
Kiiięcg. Mimo Jic/Jiydi nicpowotl/cń itre 


W XV wieku jak wynika / /afiisn 
kroniknr/ii lasy pełne ł)yly /wier/y- 
ny łownej bohrow, snhołi, lisów, 
|;fono^ta^ żubrów, jeleni l d/tkiłw, 
Znac/nn była ołdltuśt ptatlwa i nmił- 
ryb w r/ekitfh I je/kuaeh. DIu- 
wyniienra skrupulainle };atunki 
ryb spotykane w pias/i/ej^olnyt h na* 
ttiralnyiłi /hicrrnikath wodnyth. Ke- 
jestriije tak/e wiekisi /wier/id ho^ 
{iowl.inyt h i finisti^k. 

Praeg nad <i/iełem, w którym /iia( 
duje sii^ ten opis polskiej launy ro/- 
pot/.tł niugos/ w jmłowie XV wieku 
i pn^wad/ił pr/e/ wiide lal na |uidsla- 
włe własnych obserwacji i (Kohistie 
zbieranych d.inyt h, 

liS. 


/jiprzcstiino łych prób również w wieku 
XIX. Cxi drugi lith ir/cd /abteg koóc/>'l 
się jtimi;rciq chorego^ cimciaż ju/ctiic/ji- 
lui już z reguły krew lud/kq. IkiJstawij 
ro/.wojii luiwec/csncj inmsfu/jolegii sui- 
k> się iKlkrycic w mkii l!)01 pr/c/ 
wiedeńskiego ltkitr/:i» Karolu 1 .andsici- 
nerjt knvi u lud/i. l^uważiiy wkbd 
w tę d/icii/inę wteil/y wniósł Ikłhiks 
l.udwik llirs/.rdd, który w hdadi 1907 
I9t 1 wni/ /. bmilcrn Dungernem odkrył 
pruwn d/icd/Jc/.ciiiu grup krwi i U stul ił 
obowlg/.u}qce do d/J^ W cułym Awiecic 
pznuc/cnic icli symtiobmi A Jb AR i O. 



^ (łóf. wł.) 2Z czerwca br, w Szczecinie, podczas trwania ft DnE Poyjaioi Młodzieży Połski i IMRD, odbyło 
I - się spotkanie Ministra ds Młodzieży - Andrzeja Ornata i członka Rady Ministrów, kierownika Urzędu ds i 

ji Młodzieży-Hansa Sattiera. ' 

I i Ministrowie poinformowali się wzajemnie o cym. jak wykonywane są porozumfertia rządowe w spra- ; | 

I i wie pobytu wakacyjnego dzieci i młodzieży obu krajów. Wysoko ocenili przygotowania do tegorocznej 

i wymiany wakacyjnej, w której uczestniczyć będzie znacznie więcej młodzieży niż w roku Ubiegłym. ,. 

II „Obchodzone w tym roku ^O lecie PRL I 35*lecie NRD na pewno przyczyni się do zacieśnienia więzi :! 
przyjaźni i współpracy pomiędzy młodzieżą naszych krajów, wychowania młodego pokołenia obu krajów i, 

. > w duchu pokoju, socjalistycznego wychowania i proletariackiego internacjonalizmu" - stwierdzili. • j 

I 





Susao, Sylwia, Ankę czują 
się dobrze. 

Wszystkie mieszkają w Pa¬ 
sę walk. - Tb b//sko do 
Szczecina - mówią - ^afwo 
s/ę przyjażnit,. Są uczenni¬ 
cami różnego typu szkól. 
Zostały wybrane w swoich 
szkołach Jako niezawodno, 
kolcżenskte - najłepszc. 

^ Bardzo nam s/ę tu po¬ 
doba. Zło pogoda nam zbyt* 
nio nib przeszkadza. Bazom 
z Poiakami tańczymy na 
dyskofece, wioczoromt oni 
przychodzą do nas do na¬ 
miotu, wymtoniamy adre¬ 
sy, rozmaw/aniy dużo - 
wszyscy znamy przcchz ję¬ 
zyk rosyjski. Ogromne wra¬ 
żenie zrobiła na nas mani¬ 
festacja na stadionie „PO' 
goni". Tam siedział poiski 
przyjaeiel obok nicmicckic' 
go. Wym/enia/rśmypropor’ 
czyki naszych organ/zacj/- 
i zrozumieliśmy, że my, 
młodzież, musimy się na¬ 
prawdę zjcdnoczYĆ, by wal¬ 
czyć o pokój na św/eefe. 
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Y'' Gzy Wiście, ze spośród le,? 

mfn mieszkańców NRD 2,1 min to ucznio¬ 
wie w wieku &-t8 fat 2,3 min młodzieży 
(14-25 lat) należy do FDJ, a 1,4 min w wie¬ 
ku 6-13 lat-do dziecięcej organizacji RDJ 
^.dunge P^onie^en'^ Dziesięcioletnia szkota 
jest obowiązkowa dfa wszystkich w wieku 
6-16 lat. Są to szkoły ogólnokształcące 


i typu poJrtechnfcznego; 72% uczniów na¬ 
leży do szkoinycK klubów sportowych. 
Dzieci do lat 14 spędzają wakacje na 3SOO 
obozach i koloniach oraz 48 stałych obo¬ 
zach pionierskich. W NRD istnieje 246 
schronisk młodzieżowych, 15 młodzieżo¬ 
wych hoteli. 2 centra wypoczynku dla mło¬ 
dzieży, dysponujące 24 tysiącami miejsc. 




My. lJc^estnfcy Dni Przyjaźni Miodzieży Polskiej Rz^czypcfipo.-rtey iu'iuY/i?i i 


fr 


mirckinj Rnnitbftk’ Demokratycznej spotkdiiśmy slij tu, w Szczecinie nazi Onr* 7 , izt k., 
pokoju i prZYJtrżnl by opow/ec/zięc się zii pokojem i socjedizmem. Chcemy uczyć się, 
pracować i żyć w pokoju. Wzywamy młodzież Europy, naszych rówieśników żyjących 
pod kt?zdł 7 szerokością geograficzną, by połączyli swe wysifki 1 uczyr^ili wszystko, co 
w ich mocy, by zahamować szaleństwo zbrojeń i powstrzymać tych, którzy chcą sw/;3f 
wtrącić w otchłań nuklearną..." 


Z Apelu Pokoju uchwalonego na El Dniach Przyjaźni 
Młodzieży Polski i NRD -Szczecin^SA 
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T rzydniowa (23-2^ czerwca 
bf.) spotkanie w Szcicdnie 
miodzipżY^^ł^^i ■ NRDiuźza 
nami. Oficjalno ufocrystoścr 
i bozpośfodnięść codzionnych 
kontaktów w zlotowym miastO' 
czku połączyły młodzież mieszka¬ 
jącą pD obu stronach Odry najba¬ 
rdziej naturalnymi związkami -- 
sordeczrłą zażyłością i autentycz* 
ną osobistą przyjaźnią. 

Współpraca związków mło¬ 
dzieży obu państw bardzo się 
w ostatnich latach ożywiła: wy¬ 
miany wakacyjne, współpraca 
kulturalna stwarzają tysiące 
możliwości kontaktów. Ale praw¬ 
dziwa przyjaźń tO wSpóltiG prze¬ 
życia - wrażenia, dyskusje i roz¬ 
mowy. Trzy deszczowo dni spę* 
dzono w Miasteczku Przyjaźni 
nad rzeką pokoju, Odrą, dostar¬ 
czyły ich moci 

Witajcie na polskiej ziemi! 

Chlebem i solą, jak każe trądy* 
cje, przy dźwiękach kapeli ludo¬ 
wej powitał! Polacy na przejściu 
granicznym w Kołbaskowie 
swych gości. 


Pierwsze znajomości, wymia¬ 
na znaczków, proporczyków 
i młodzież niemiecka, już wtowa- 
rzystwio polskich pilotów - har¬ 
cerzy, wyrusza autobusami na 
przewidziane programem wizyty 
w zakładach procy, szkołach 
I uczelniach, „Świat Młodych" 
towarzyszył grupie młodzieży 
FOJ, która zwiedzała Stocznię im. ' 
Adolfa Warskiego. 


Zrozumiałe, że nio wszystkich, 
zwłaszcza dziewczyny, ciekawi 
fabryka, jaką w pewnym sensio 
jest stocznia - ale w naszej gru* 
pie zainteresowanie było duże, 
pytań padało moc; tłumacz uwi¬ 
jał się jak w ukropie. Na jednej 
z pochylni 33-tysięcznik ..Major 
Hubal” szykował się akurat na 
dzień rłastępny do uroczystego 
wodowania. Przewodnik cieka¬ 
wie opowiadał o statkach, które 
stąd wyszły, o samej pracy, trud¬ 
nościach i osiągnięciach. Okazji 
do zapoznania niemieckiej mło¬ 
dzieży z pofskim przemysłem, do 
nawiązania bezpośrednich kon¬ 
taktów - na pewno nie zaprzepa¬ 
szczono. 





























































Opowiadamy się 
za pokojem! 

Miasletako Przyjaini, żbudo- 
wajio pf ^02 ioifłtcfry Pomorskie¬ 
go Okręgu WojskOwcgO na tomi¬ 
sku Aeroklubu Szczecińskiego^ li* 
czyio 1050 m ellugości, 1300 na- 
mioi6w mieszkalnych i gospoda¬ 
rczych, Wybudowano specjalne 
instalacje wodne i energetyczne. 
Poczta połowa, zwłaszcza 
w pierwszym dniu, była dosłow¬ 
nie oblegana - każdy chciał wy¬ 
słać Jisi lub kartkę, zaopatrzone 
w okoticznoćciowy stempel. 
W kawiarenkach ruch. Na ciągu 
handlowym, czyli w namiotach 
CSH, CEPELiA, kioskach - tłumy i 
D yskotekę ,,zw(niQto'*, ponieważ 
Strugi deszczu, w ktbrym wciąż 
tonęło miasteczko i cały Szcze¬ 
cin, zniszczyłyby aparaturę. 

O godz. 17,30 “ uroczystość 
otwarcia złotu. Na ogromnym 
placu ustawione w podkowę sze¬ 
regi członków FOJ 1 polskich 
organizacji młodzieżowych: 





ZHP, ZSMP, 2MW I ?SP, przed¬ 
stawiciele najwyższych władz 
Polski i NBD, Komendant miaste¬ 
czka - hm Jacek Piechota meldu* 
je gotowość do rozpoczęcia zło¬ 
tu,Głos zabiera Naczelnik ZHP 
hm Ryszard Wosiński: „Droćzy 
Przyjflcie/e/ Wasza odpowredzia/- 
no;^ za jittto zaczyna s/ę /uż dz/- 
s/a/. Od nasze/ aktywności, zde¬ 
cydowania, przekonania o słusz¬ 
ności naszych poczynań za/eżeć 
będą łosy naszych państw i spo- 
łeczoństw. Niech H Dni Przyjaźni 
Młodzieży Potski i NRD słaną się 
manifestacją nasze/ wofi wafki 
o pokój na całym świociei 
Następriie Druh Naczclrilk od* 
czytał posłanie skierowane przez 
I sekretarza KC PZPR, prezesa Ra* 
dy Ministrów, generała armii 
Wojciecha Jaruzelskiego do 
uczestników zlotu. 

Podobne posłanie przesłał 
przewodniczący Rady Państwa 
NRD - Erich Honecker* Odczytał 
jo i sekretarz Centralnej Rady f DJ 
“ Ebcrhard Aurieb* 

W tym samym dniu młodzież 
wzięła jeszcze udział w uioczys- 
tym złożeniu przez przedstawi¬ 
cieli władz polskich i niemieckich 
kwiatów pod Pomnikiem Wdzię¬ 
czności, a następnie (już prawic 
nocął- w wiecu pokojowym pod 
Pomnikiem Czynu Polaków. 

Frieden to znaczy 
pokój, pokój 
na wszystkie lata..." 

Pod tym hasłem odbyła się 
wiełka manifestacja pokoju 
i przyjaźni. Na stadionie zgroma¬ 
dziło się 35 tysięcy młodych 
Niemców i Polaków, Specjalne 
pociągi przywiozły młodzież 
z województwa szczecińskiego. 
Przed wojściem no stadion barw¬ 
ny tłum: kołofowo stroje regio¬ 
nalna, pelerynki młodzieży woj. 
szczecińskiego, paradne mundu¬ 
ry orkiestr obu krajów, 

Egon Krenz, członek Biura Poli¬ 
tycznego, z-ca przewodniczące¬ 
go Rady Państwa NRO powie¬ 
dział: . Tu, w Szczecinie - 

w mieściOs któro w czasie ostab 
niej wojny legło w roinachr mło¬ 
dzież naszych krajów wyraża swą 


wierność tfadycjom - wspólnej 
walki przeciwko /mpof/a//zmowi 
I wojnie. Pragnę to - na pohkim 
terytorium, podkreślić stanowi* 
sko naszego narodu: w ksźdej 
porze i w każdej sytuacji uczyni¬ 
my wszystko, by rtigdy wiącej 
z ziemi niemieckiej nie wyszło 
zarzewie wojny^\ 

Manifestacja zakończyła się 
uchwałerłiem apetu pokoju, skie¬ 
rowanego do młodzieżY Europy 
i całego świata. 

W ostatnim dniu uczestnicy 
Dni Przyjaźni wzięli udział w czy* 
nie społecznym na rzecz miasta. 
Wartość prac, które wykonali, 
wyniosła ok. 1 155 OOO zt. Sadzo¬ 
no piękne magnolie i krzewy 
iglaste w parkach t na skwerach, 
wykonywano prace porządkowe 
* zternne (wykopy, plantowanie). 
Pracowano w 46 punktach, chęt¬ 
nie mimo ulewnego deszczu i fa- 
tałnej pogody* Tę pracę widać 
będzie w pięknym mieście Szcze¬ 
cinie, będzie to jeszcze jeden wy¬ 
mierny ślad pobytu ludzi 
z dwóch zaprzyjaźnionych 
krajów. 

Uroczyste zakończenie II Dni 
Przyjaźni Młodzieży Polski i NRO 


odbyło się w tym samym dnio 
w Miasteczku Przyjaźni. Zgroma¬ 
dzonych na uroczystym apetu 
harcerzy pożegnali - Naczelnik 
ZHP hm PL Ryszard Wosińskl 
i I sekretarz Centralnej Rady 
Związku Wolnej Młodzieży Nie¬ 
mieckiej - Ebcrhard Auńch, 

Tak przebiegły dnj przyjaźni, 
bratania się młodych Polaków 


i Niemców* Nie wszystko Zdoła¬ 
liśmy Wam opisać. Być może za¬ 
bawę 1 powagę tych dni, piękne 
występy artystyczne zespołów 
polskich 1 niemieckich, i uroczys¬ 
te chwile oficjalne lepiej ukażą 
Wam zdjęcia* 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot, Jacek topuszyńsk? 
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NARODZINY 

HORRORU 

(LAG-2) 


Z tintildm judnycb filmy na których 
sil} boimy dosi^t slij powod^O' 
i niom, bowlom jost to „boiploci' 
no*' forma roiładowywonla własnych 
lęków. Zdoniom. Innychr nlo jost to 
wcalo tako nlawlnna iobawa, bo silno 
pobudtonto omocjt możo potęgować 
skłonność do nerwic; o nawot wpły^ 
^wać ujomnlo na nastawlonio do śwla^ 
ta, bodzić Ho skłonnokl... Spór na ton 
lomnt trwa odkęd narodził się film 
grozy, A było to pntosHo sladomdzio’ 
słęt lattoinui 

W 1913 r, w nlosamowitej sconorit 
Stamf Pragi nłomloccy filmowcy kręci* 
li „Studenta z Pragi"* - łdstorlg osnutą 
na kanwio garmarlskioj logandy tudo* 
wej o damonicznym sobowlórzo. 
Główną rolę w tym filmio grał Paul. 
Wogonor, wybitny aktor z teatru Maxa 
Rolnhardta, Wyspo cjal Izo wał on się 
pólnlo{ w na}pfzo ról niej szych fatuas- 
tycznych rolach. Tonioaktorw 1915 r. 
zagai Golema - pozbawlónę duszy tu- 
dzkloj, sztucznio s^yorzoną przez pra* 
skiogo rabina Uwę Son Siłcolola, isto¬ 
tę z gliny, którą motna by dzl^ uznać za 
prarobota. Historia jego stała się H6- 
dłem Inspiracji wiolo joszcio (ilmów, 
w których powtarza się motyw nisz¬ 
czącego pochodu potwora, slłystwo* 
rzonoj przez czlow]oka,alo wymykają¬ 
cej się kontroli jogo rozumu I przyno* 
szącej zagładę i^lu. 

. W poprzednim oddnku kAG czyta* 
Jlócie o Innej postaci, którą później toź- 
często spotykamy w filmach footasty* 
.cznyctł z zabarwieniom grozy. Chodzi 
oczywiście o szalonego naukowca. 


Postać ta była uosobioniorn zagroże¬ 
nia, jakie taoretycinle sobą niesie nlo^ 
kontrolowany rozwój nauki. Szalony 
oksperymontator nio liczy alę / tvm,io 
jego doi^wladczonla mogą być niebez- 
pioczne dla ludzkości. Wyzwala siły 
nod którymi nlopotrali potom zopano- 
wnć. Jego geniusz doprowadza do 
skutków, jakich on sam nie jest nawet 
w stanie przewidzieć, Literackln) wzor¬ 
cem takich bohaterów jost baron Fran¬ 
kenstein z romantyczoof powloid 
grozy Mary Shgiley, W klnie zaś poraź 
p|{ir>vszy zetknęliśmy się z taką posta¬ 
cią dzięki francuśkiomu filmowi „Sza- 
lóóstNvo doktora Tubo", Naukowiec 
ton skonstruował machinę omltującą 
niszczący „ptondarl śmlorci". Za jogo 
pomocą postanowi! zaiyfednąć świń- 
tem» Dr Tubę to piorwowzór dyktatora 
wykorzysiującogo wynalazki nauko¬ 
wo do swoich celów, Czasom w takich 
filmach chodziło o zawładnięcio jed¬ 
nostką, czasem o znlewolenlo ludz¬ 
kości. Takie nieograniczona potęga 
i władza była cofem doktora Callgarl 
((lim „Gabinet doktora Caligarl" z 
1920 rj, który posługiwał się mediunu 
jako narzędziem licznych morderstw, 
O filmie tym jodnok warto wspomnieć 
nie tyło zo względu na jego fabułę, co 
raczej jogo wortość artystyczną. Ma 
ogromne znaczenie w dziejach sceno¬ 
grafii filmowej, Od tego momentu sta¬ 
łymi elementami poetyki horroru stały 
się dziwne, niesamowite wnętrza. Fa¬ 
lujące tkaniny, nagle orwierające się 
trumny - jednym słowem fomoniyci- 
na stylizacja rodenr z ludowycli baśnł 
i legend. 


Trudno - mówiąc nawet o lak 
wczesnym horrorze - zapomnieć o ży¬ 
wiących się krwią ludzką wampirach. 
Nasłynnlejszym filmowym wampi¬ 
rem byt Nosferatu, który po raz pidrw- 
szy pojawił się 1922 f. wtilmIe„Nos(e- 
ratu - symfonia grozy", nakręconym 
vvg powieści Bram Stohorn o Dracull 
W książce toji klórn była prawdzhvym 
przebojem, z baśniowego czasu 1 oto¬ 
czeni został on przeniesiony do Lon¬ 
dynu t roku 1890. Akcja filmu dla od¬ 
miany przenosi go do Bromy i jest 
mniej na tura II styczna niż w powIoścL 
To znów raczej legendo, której tema- 
tam Jest śmierć. Ton mirt filmu grozy 
zestarzoł się zresztą najszybciej. Dziś 
oglądamy filmy o wampirach nIo tyle 
dla emocji, a raczej dlatego, źo jest 
w nich wiole poei|t i piękna naturalnej 
przyrodYj bo kręcone były zowsze 
w niezwykle starannie dobranych ple¬ 
nerach, 

W Ameryce litni grozy rozpowsze¬ 
chnił słę dość późno. Najsłynniejszym 
z hollywoodzkich wczesnych filmów 
lego gatunku byl „Upiór z opery" na¬ 
kręcony w 1925 r, W tej historii siato- 
nego muzyko i wynalazcy, Eryka, wy¬ 
stąpił w tytułowej roli - Lon Chaney, 
Aktor ten był synem „głuchoniemych 
rodziców I molo włainlo dlatego stoi 
się mistrzom pantomimy* Zasłynął toż 
dzięki niezwykłej wręcz umiejętności 
char n kto ryżowa nio alg. Wykorzystał ją 
również w i, Upło rz oZa d o rn o nsiro- 
wot przerażająco zniekształconą hvarz 
o >VYdłuźonoj czaszce z nlonaturatnlo 
wifllkiml, niesamowicie błyszczącymi 
oczami I półowartych ustach, w któ¬ 
rych tkwiły wampirze kły. 

Niewątpliwie kolebką rlesamowi- 
toicl w filmie były Niemcy, alo I w Pol- 
3 co w łatacłi dwudzlustych powstawa¬ 
ły tego fodiaju tihvorv, W 1923 r, po¬ 
wstał filri^ „Syn Szatany" o hlpnoiy/e- 
rze, który dzięki swej umiejętności 
chciał zawładnąć piękną córkę zegar¬ 
mistrza. Rok później powstał „dramat 
mistyczny" pt. „Aialmalpo". Najcieka¬ 



wszą i polskich prób twórczości togo 
rodzaju był [ednak film Leona Trysta- 
na pt. „Kochanka Szamoty"-adapta¬ 
cja nowoli Stefana Grablóskiogo. 
Opowiada on o spotkaniu bohatoro 
z ukochaną, która okazuje się widmem 
zmarłej kobioty. 


Pod kofłioc lat dwudzlostych niemy 
dotąd ekran przemówił -- siało się to 
początkiem nowej ery w klnie, odkry* 
dym noxvych możliwości, rzecz jasna, 
również w filmie fantastycznym, 
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Nazwa wzięła się stąd, io podobno kiedyś (bo teraz to 
różnie bywa) właśnie ogrodnicy nosili takie robocze 
spodnie na szelkach. To nawoi zrozumiało 1 praktyczne - 
ogrodnik wszak ciągło się przy pracy nachyla, więc zo 
zwykłych spodni koszula by mu ciągle wylazHOi a trudno 
ją rękami ubrudzonymi ziemią poprawiać. Sprawa to 
niezmiernie istotna - teklo spodnio na szelkach z przo- 
dziklom są bardzo wygodne dla osób, które podobnie 
jak ogrodnicy, dużo się schylają. Zauważytyśclo - tak 
właśnie są szyto spodnio dła najmniejszych dzieci, bo to 
dta nidi nejpraktyczniojszo* 

Alo nio trzeba być zawodowym ogrodnikiem ani 
maluchem, żeby w ogrodniczkach chodzić. Takie spod- 
nie-ogrodnlciki (nie tylko zresztą spodnio, spódniczki 
takioł od wielu (uż lat z powodzeniem funkcjonują tokżo 
w modzie młodzieżowej. Zarówno dio chłopców jak I dla 
dziewcząt, chocloi... przez dziewczyny są noszono chęt¬ 
niej* 

Nie wątpię, żo znacie fe I lubicie* Więc Ja tylko przy po- 
minom 1 podpowiadam, żo ciągle i bez przerwy są 
bardzo modne, ł wygodne też. Zwłaszcza zo względu na 
dużą kieszeń, która jest umiejscowiono na owym przo- 
dziku, czyli powyżej talii, n więc bez obawy, io sEg 
nadmiarem różnycłi niezbędnych rzeczy za bardzo wy¬ 
pcha kieszenie ne biodrach, 

Chodząc ostatnio po sklepach widziałam sporo ład¬ 
nych ogrodniczok, Jeśli zaś któreś z Was spodnie sobie 
szyje samoi to też nie jest to problem - przodzik po 
prostu doszywa alg do paska, dorabia szelki 1 gotoweI 
Oczywiście takie ogrodniczki to spodniowa klasyka, 
oprócz nich nosi się masę całkiem Innych spodni, Alo 
o tym-za tydzień. 
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Świata młodych 


Rówieśnik 

Słynnego 

„Bartka" i 

W czasie wędrówek po terenie kraju natrafiamy 
na wiolo pięknycł) okazów przyrody, do których 
należą między tnnyi i staro, wielowiekowe drzewa. 
Jedno z nich roiiu ■ we wsi Odrowąż, położonej 
w południowej części województwa plotrkomkle- 
go* Jest to - mim.ł podeszłego wieku - piękny 
i zdrowy cis, rosnący w tutejszym p*irku, posiadają¬ 
cym wartościowy duewostfln. 

Obwód pomników ego cisa, obdarzonego regular¬ 
ną i gęstą koroną oraz prostym pniem, wynosi 2,15 
i m,asvYSokośćsięga 12 m, Jego wiek-chociaż okaz 
j ton ma pień stosunkowo mewiolkiej grubości, jako 
I że cisy są drzewanń wolno rosnącymi, o małym 
j przyroście masy drewna-szacowany jest na 800 lat! 
Stawia go to w r.'ędzIo na|sędzhvszych drzew 
w kraju. 

Warto tu może za naczyć, Iż szeroko opisywany 
w przewodnikach d.;h,,Bartok" spod Zagnańska na 
Klolocczyinie nie jost najstarszym ani też natvvię- 
kszym drzewem w Polsoe. Obecnie niektórzy przy¬ 
rodnicy uważają, żc do liczy on sobie 1200, czy po- 
nod 1200 lat-jakto nagdyś przyjmowano-ale tylko 
nieco więcej niż poło wę tego wioku, bo około 6S0 łat. 
Zatem, przyjmując runvel dotychczasowy żywot cisa 
rosnącego w Odrowążu za trochę krótszy, śmiało 
możemy powiedziok. iż pod względem wieku pro* 
zontowany Ut okaz 'ównać sig może ze słynnym 
„Oartklom" I kilkoma innymi drzewami, uwożanymt 
! za no [starszo w kraju 

[ Wielowiekowy cis o pokroju drzewiastym, będący 
najcenniejszym ponudktem przyrody na terenie wo¬ 
jewództwa piotrkowskiego, e zarazom Jednym z naj¬ 
wartościowszych dr^ew pomnikowych w kraju, roś' 
nio wśród kilku stoiych, liczących powyżej 200 lat 
I dębów oraz lip drobnołlstnycłi, buków, modrzewi 

I i innych drzew występujących w parku w Odrowążu. 
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ZESPÓŁ 

SZKÓŁ ZAWODOM NR 3 
MINISTERSTWA GÓRNICTWA :■ 

I ENERGETYKI W BYTOMIU, 
ul. B. Bieruta 120, tel.81-24-25 ij 

OGŁASZA ZAPISY 

i 

I I 

na roksAolny 1984/85nascmtistr zimo- 
wy, rozpoczynajłicy naukę 1.09.1984 r. i 
<Jo Zasadniczej Szkoły GómTczni w na- i 
stępuj/jcych specjatnoścjsdi: ^ 

- górtłik kopalni węgla kaitiTennego, 

- elektromonter górnictwa podziom- | 

nego, ■ 

- operator maszyn i ufzgdzcń prza- 

fóbcrych kopalin. ii 

Wszyscy uczniowie otfzyrnują pomoc 
materialny, bezpłatnie: ubranie szkolne^ 
buty, kurtki, koszule, krawaty, ubiór do 
zajęć praktycznych oraz pomoce szkol- ; 
ne \ drugie śniadanie. Prowadzimy rów* 
nież dwuletnią Szkolę Przysposabiającą 
do Zawodu. Warunkiem przyjęcia jest 
ukończony 16 rok życia oraz ukończona [] 
co najmniej 6 kłasa szkoły podstawo* li 
woj. Zapisy do Zasadniczej Szkoty Gór- j| 
niczej przyjmujemy do 15 września jl 
1984 r. i j 

Przy szkole istnieje Technikum Górni- \': 
cze dla Pracujących - S-letnio dla absol- 
wentów Zasadniczej Szkoły Górniczej. I 

(K-40} 





FATALNE 

PRZYZWYCZAJENIE ^ 


W 1852 r. na publicznym egzaminie 
wychowanków instytutu Korpusu 
Transportu, jego dyrektor generał Baza- 
ine wystąpił z niezwykłą mdwą*p o ucze¬ 
niem* Zaklinał swoich młodych słucha¬ 
czy, aby czytali zapiski, pisma naukowe 
i uczone traktaty, „z całą skrupulatnoś¬ 
cią, która stała się konieczna w związku 
z fatalnym przyzwyczajeniom naszego 
wieku pisania o wszystkim bez wy¬ 
boru...". 



r' 




Achille Franęois Bazaino (13.02.1811 
-23*09*1888} marszałek Francji od 1864 j 
r. odznaczył się w wojnie krymskiej* 

W latach 1863-1867 dowodził okspędy- ! | 
cją w Meksyku. W wojnie z Prusami, 
jako głównodowodzący, został otoczo- j 
ny w Metzu i 27*10.1870 r* poddał tę | 
twierdzę wraz ze stutysięczną armią. Zo* j 
stał za to skazany w 1873 r. na dożywot- I 
nie więzienie, jednak w 1874 r* uciekł do i 
Hiszpanii* 




Mol drodzy, dągl&otrzymu* 
ję od Was listy z prośbami 
o pomoc w budowla amator¬ 
skich lunet astronomicSEiiYCh, 
jak również w zakupie odpo¬ 
wiednich soczewek* TOMIK 
juz wielokrotnie zamieszczał 


proste schematy takich lunet 
a takie rady potrzebne w bu¬ 
dowaniu własnego przyrządu* 
Ponieważ nie możemy zajmo¬ 
wać się tym zbyt cząsto^ chęt¬ 
nych odsyłam do Polskiego 
Towarzystwa Miłośników As> 
tronomii, które wysyła za od-, 
powiednią odpłatnością bro^ 
szurką objaśniającą budową 
amatorskiego teleskopu* Wy¬ 
syła tez chętnym potrzebna 
szkła optyczne* Piszde wiąc 
pod adresem: PTMA Zarzi^ 
Główny, 31-C27 Kraków, ul* 
Solskiego 30* 

PREZES 



Cykiżycia gwiazdy o mash kitkakrotnia wiąkstej od Sk>ńca pnadstawiony grtfkznfaf 

Fot, „Afłttonil Góogn^ptits*" 



R óżnic wyglądają życiorysy gwiazd. 
Tc mmcjszetpodobnedoSiorica po 
wyczeipaniu paliwa terno jądrowe¬ 
go „umierają" jako czarne karły, a wielo¬ 
krotnie większe - w pewnym okresie 
zaczynają kolaps grawitacyjny i stają się 
czarnymi dziurami. Ja chcę opowiedzieć 
o tych „tylko" kilkakrotnie większych od 
Słońca, 

W roku 1%7 studentka uniwersytetu 
w Cambridge w Wielkiej Brytanii jocelyn 
Bell i jej opiekun naukowy Anthony He- 
wish zarejestrowali pochodzące z kos¬ 
mosu, niezwykle regularnie powtarzają¬ 
ce się sygnały radiowe* Okazało się, że 
ich źródłem jest g>viazda. Wkrótce od¬ 
kryto więcej takich g>viazd w Galaktyce 
1 nazwano je pulsarami* A oto jak przed¬ 
stawia się życiorys putsara; 


Gwiazdy, które są od 2,5 do 8 razy 
masywniejsze od Słońca, w wyniku reak¬ 
cji termojądrowej względnie szybko wy¬ 
czerpują zapasy wodoru. Wynik tej reak* 
cji - hel również podlega tym samym 
prawom i „zlewa się" w węgiel i tlen* Gdy 
jądro takiej gwiazdy osiągnie 1,4 masy 
Słońca, następuje wtedy gwałtowne za* 
palenie węgla. Gwiazda nie jest wstanie 
bez szkody dla siebie wypromreniowac 
powstałej w tej sposób tak gigantycznej 
ilości energii, więc eksploduje. Przy tej 
okazji zmienia swoją nazwę na gwiazdę 
supernową. Wyrzucenie materii podczas 
^vybuchu następuje mniej więcej w jed¬ 
nym kierunku, więc gwiazda, a raczej jej 
masywne jądro z prędkością około 2 razy 
mniejszą od prędkości światła zaczyna 
poruszać się w kierunku przeciwnym. 


Teraz postaram się opisać to właśnie 
jądro: 

jest nim wirująca w zawrotnym tempie 
kula o kilkukilometrowej średnicy. Jej 
powłokę zew nę t rznąsta nowi cienka wa r- 
stwa pier^viastków cięższych od żelaza, 
które powstały podczas wybuchu* Na 
„niższym poziomie" znajduje się nastę¬ 
pna cienka warstwa, w skład której 
wchodzą „nagie" jądra atomowe i swo¬ 
bodnie poruszające się elektrony. We¬ 
wnątrz znajduje się neutronowe jądro* 
Neutrony jak wiadomo są obojętne ełek- 
lycznie* Powstają przez połączenie pro¬ 
tonu z efektronem. Materia neutronowa 
jest bardzo gęsta (10 mln/mm'ł* Gwiazdę 
nazwano neutronową, a że jest ona rów¬ 
nocześnie bardzo często pulsarem, po¬ 
staram się udowodnić* 


Gwiazda o bdarz on a jes i ba rdzo silnym 
polem magnetycznym i wypromionio- 
wu je wielkie ilości energii, Głownie w za¬ 
kresie fal radiowych i rentgenowskich. 
Prawie całe to promieniowanie skupia 
się wzdłuż osi magnetycznej. Oś magne¬ 
tyczna bardzo rzadko pokrywa się z osią 
obrotu, więc promieniowanie rejestruje 
się jako błyski* Ich częstotliwość uzależ¬ 
niona jest od szybkości rotacji pulsara* 

Im rotacja szybsza, tym błyski są częst¬ 
sze, im wolniejsza - tym rzadsze. Bły¬ 
sków nie można zarejestrować wtedy 
gdy oś magnetyczna w żadnym położe¬ 
niu nie jest skierowana w stronę Ziemi* 
Doszliśmy więc do wniosku, że gwiaz¬ 
da neutronowa, pulsar - to różne fazy^ 
egzystencji jednej g>viazdy będącej re* 
zultatem wybuchu supernowej* 


Sławomir Muszka te I (14 bt} 



planetarne wokół gwiazd 


zmierzenia we współczesnej astrono- 


y^statnio dużo dyskusji poświęca 
l^Jsię teleskopowi kosmicznemu. 
Opisuje Się jego działanie, ale bar¬ 
dzo pobieżnie jego zastosowanie do ba¬ 
dań. Czy istnieją inne tłJdady planetar¬ 
ne? To pytanie właśnie ma nem wyjaś¬ 
nić teleskop kosmiczny* 

Otóż przed kilkudziesięciu laty udało 
się odkryć u jednej z gwiazd „towarzy¬ 
sza planetarnego", a obecnie liczbę ta¬ 
kich gwiazd ocenia się na 200-250. Myli 
się jednak ten, kto uważa, że „towarzy¬ 
sza planetarnego" innych gwiazd zau¬ 
ważono tak jak np. można dojrzeć satelh 
ty Jowisza. Planety innych gwiazd są za 
małe, świecę za słabo i poruszają się 
zbyt blisko gwiazd, żeby je zauważyć. Po 
raz pierwszy odkrycia układu planetar¬ 
nego dokonano w 1943 r* Była to gwiaz¬ 
da Si Cy^ni w gwiazdozbiorze Łabędzia, 
czyli gwiazda podwójna. Astronom 
amerykański Strand z obserwatorium 
Sproula koło Filadetfi anaiizując"47 klisz 
naświetlonych w latach 1914-1943 zau¬ 
ważył, żeskładnik A układu podwójnego 
61 Cygni porusza się lekko po linii falis* 
tej. Potwierdzałoby to, że istnieję jakieś 
zaburzenia grawitacyjne jego ruchu. Co 
prawda te odchylenia były bardzo małe. 
bo miały wartość tylko 0,02" (pod takim 
kątem widać dziesięciogroszówkę z od¬ 
ległości 70 km), niemniej był to kąt do 


mii* Wykrycie tych odchyleń doprowa¬ 
dziło do wniosku, że składnik A ma jakie¬ 
goś towarzysza* Analizując później te 
odchylenia obliczono, że to ciało wyko¬ 
nuje jedno okrążenie wokół gwiazdy 
w ciągu 4,9 lat i ma masą równą 1,5% 
masy gwiazdy* 

■ 

Inne rewelacyjne i doniosłe odkrycie 
nastąpiło w 1973 r* Jest to odkrycie 
planety u gwiazdy Epsyfon Eńdahl* 
Gwiazda ta odległa od nas zaledwie 
o 10,9 łat światła jest widmowo podob¬ 
na do Słońca, mająca masę 70% słone¬ 
cznej i jasność absolutną 30% słonecz¬ 
nej* Tak więc współczesna astronomia 
opracowała i wypróbowała metodę ob¬ 
serwacji pozwalającą na odkrywanie in¬ 
nych układów planetarnych* 

Zastanówmy się sami: jeżeli istnieją 
planety to czemu nie mogło rozwinąć 
się tam życie, choćby prymitywne? 

Najbliższa gwiazda Alfa Centaura 
A odległa od nas o 4.3 lata świetlne ma 
prawdopodobnie towarzysza. Masa tej 
planety w masach Słońca wynosi 1,08. 


Prawdopodobieństwo istnienia dogod¬ 
nych do życia warunków wynosi 0,05^. _ 

' 4 . 

Alfa Centaura 6 odległa od nas o 4,3 
lata świetlne. Typ widmowy K-1. Masa 
gwiazdy wynosi 0,8 masy Słoń ca. Posia¬ 
da prawdopodobnie planetę 0,88 masy - 
Słońca* Prawdopodobieństwo istnienia 
dogodnych warunków do życia wynosi 
0,057* 

O tym, czy nasze przypuszczenia oka¬ 
żą się słuszne, dowiemy się kiedy zosta¬ 
nie wzniesiony na orbitę okołozlemską 
teleskop kosmiczny. Warto wspomnieć, 
że w jego programie zawarte są obser¬ 
wacje gwiazd bliskiego sąsiedztwa (10 
takich obiektów). Przez teleskop będzie 
można, jak sądzą naukowcy i specjaliści, 
sfotografować jakąś z planet poza na¬ 
szym układem, najprawdopodobniej 
będzie to układ Alfa Centaura A lub 
układ Alfa Centaura S. 

W1983 roku przez przypadek dokona¬ 
no rewelacyjnego odkrycia systemu 
planetarnego pod wieloma względami 
przypominającego nasz układ. Otóż as- 
tfonomowie pragnąc sprawdzić instru¬ 


menty satelity przeznaczonego do ba¬ 
dań nieba skierowati jego „oko" no 
gwiazdę Vega'i odkryli oo«, co wodług 
nich ma wszelkie cochy systoirm słone¬ 
cznego, a więc gwrtizdy otoczonej pto 
netami* Na podsiawio pormwt^ omifo- 
wanego ciepła oWiczono, żo V»||0 jost 
otoczona przez ciała wiuiofdy czy 
też planety, któro oiaóiiA rmĄ |h) 
różnych orbitach, 

go obiektu jost dwm rwy ^ 

w naszym systomio* PnA^iym ficrłwior- 
dzeniem badań je^ ralnc|tt cntofio cys 
tomu wokół swej osi^(Muz wyfcjycio 
obecności tlenu. Według 
wiek systemu Yegi ocorłb się rui miliard 
lat, a więc byłby on czterokratnio rrtlod- 
szy od naszego systemu* Czy znojduje 
się tam życie lub warunki do żyda, poka¬ 
żą nam to najnowsze badania, Na razie 
musimy uzbroić sią w cierpliwość. 


Robert Falowrfci (iet 16} 



Ktoś tam wystękał jedofi wierszyk, ktoś inny drugi, zaśpiewano 
coś piszcząco, nfech tyją kobłetyt - wykrzykriięto błado na koniec* 
Pani Wligoń wzruszyła się do rumieńców i zwilgotniałych o^u, więc 
zniosłyśmy mężnie całą część artystyczną* Twarzy kierowniczki nie 
widziałam, siedziała bokiem, plecamido okna, uparcie patrząc w pus¬ 
tą ścianę nad tablicą* Znów rachityczne oklaski. Wojewoda obok 
doradzH szeptem Serkowi: ^„bijcie, głupie, dłużej, fizyka się u rwie I" 
Walnęli, zaskoczony przewodniczący komitetu rodzicielskiego za¬ 
mknął gwałtownie otwarte do przemówienia usta* Potem ukłonił się 
i czekał* Skończyli. 

- Słuchajcie, dzledakh prawda - zaczął wreszcie uroczyście. - 
Zaraz tu zobaczycie niespodziankę* l co tu dużo mówić — chrząknął 
gromko raz ł drugr*^Znaezy niech woźny wpuści sołtysa* Juź można I 
- zdenerwował się, bo jakoś D-M rtle pojął suflerki. 

- Nie terazl « doleciało wściekłe sołtysowe sprostowanie zza 
drzwi. 

- Nie teraz? - zdziwił się skonfundowany niepomiernie Główny 
Rodzic. - Dzieci, widziefe, macie dziś, prawda, święto*** - przeszedł 
jednak nader gładko w dalszy*- Wasza pani szanowna kierowni¬ 
czka pozwoitła wam przy uroczystoid. Ogólnośwlatowei znaczy* 
fiawide slę^ śpiewacie różne takie, ciepło wam.* hm, prawda. Wasze 
panie nauczycielki dbają o was* A my dbamy o wasze panie nauczy- 
ciełkl* I z Dniem Kobiet prawda, składamy zdrowia, szczęśda i wszy¬ 
stkiego najlepszego* Żeby im się lepiej iyło, nie tytko nam, i wesoło, 
kulturalnie, prawda. A w nagrodę za trud my.rodzice kupiliśmy im 
niespodziankę* Miała być na Dzień Nauczyciela, znaczy wcześniej, ale 


w id zlej e, nie wszyscy ch ciel I da ć*.. z naczy, co ja m ó w ię, ch cłe I i, ale nie 
mogli. Wiecie jak to jest**, prawda, są chęci, ale nie zawsze dobrymi 
chęciami piekło brukowane* Więc teraz dziękujemy od rodziców i od 
dzieci, l la jako mężczyzna kobietom. Naszym drogim paniom nau¬ 
czycielkom ofiarujemy niespodziankę, czym chata bogata. 

Woźny tym razem stanął na wysokości zadania. 

— Już! — skoczył do drzwi. - Terazl Wchodzić! 

Sala wstrzymała dech. 

Ja nie, Katarzyno. Nie miałam co, akurat ml się skończył* Mam nie 
zawracać głowy I mówić natychmiast o wniesione] przez sołtysa przy 
fanfarach niespodziance? Co to, to nie. Przyjedź - zobaczysz* 


★ ★ ★ 


Dni mijają Nową wolnym krokiem, uporczywe wiatry z trudem 
poganiają czas zachrypniętym świstem; zimno, mokro, do słońca 
daleko* Co słychać u deble? - pytasz w liście* Marzec, nic więcej* 
Rano wstaję j^K na pańszczyznę, idę na lekcje zupełnie nijeka, 
wracam do domu Jak do aresztu* Dozorcy nie ma* drzwi bez Judasza 
1 k1u<^ od zewnątrz, a wyć się chce. Dzieci ospale a jednocześnie 
pyskate i rozdrażnione* My apatyczne, bezbarwne, bez wdzięku* 
Jeszcze jeden dzień bez słońca, a wybuchniemy wszyscy jak niewy¬ 
pał dotknięty niebaczną ręką. Przysięgam, że nigdy więcej nie będzie 


przedwiośnia w Nowej. Jest tak ponuro, że nawet Mańka z Bożenką 
szykują się do wesele w milczącym transie* Dlaczego Bożenka? Ojej, 
Katarzyno! 

Bożenka własnoręcznie 1 arcymJstrzowsko wykonuje Mińłusl pre* 
zent ślubny: haftowany obrus „ne dwan^aśde osób". Blaty, W fiołki* 
Cieniowanymi nićmi. Wypełnianym wzorem* Nigdy wżydu czegoś 
takiego nie widziałam, nawet u dotki, a ta też z pasją wyszywała 
. rńżnośd* Fiołków na obrusie już jest mnóstwo, a będzie jeszcze 
więcej - ne rogach, wzdłuż brzegów 1 w środku. Lekko licząc ze sto 
•plę^ziesiąt* Bożenka machnęła ręką na codzienne odkurzanie pólek, 
kanapy I podłogi, przestała mi dokuczać ł udzielać się towarzysko 
pani Wilgoń* Nie ma czasu* Przy dwudziestym czwartym kwiatku 
nakryła Ją Manie i tajemrilea przestała być tajemnicą* Menie zachwy* 
ctła się, wzruszyła f popłakała zeszezęśda,panl Bożenka machinalńle 
wetknęła jej nici i nożyczki w ręce, I teraz Manlusla nawleka zielenie 
l niebieskawe fiolety w odstępach metrowo-plądominutowych aż 
miło. Siedzą, haftują i milczą. Mańka przestawia się na przyszłe 
nieznane Ja, Bożena mafuje igłą kolorową wiosnę równiutko, uważ¬ 
nie, pięknie* Mnie dobrze zazdrościć. Z czym sema wystąpię - nie 
mam pojęcia* 


Cdn. 
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SPOTKALI slf} dwaj wędkarze: 

" Wiesz, wczoraj złapałem ólbnymlego suma^ Kaza- 
tem sobie z nim zrobić zdjęde. I wyobraź sobie: sama 
fotografia ważyła pJtjb kilo... 

» 

- JAKI MA zawód twój brat7 

- Jest astronomem,.. 

- A czym się zajmuje w dzień? 

* 

- PANIE KELNER, czy wasza restauracja ma jakieś 
dania specjalne? 

" Ślimaki w maśle... 

- Wiem, wiem, jeden takt mnie tu wczoraj obsłu¬ 
giwali 





K ogut Batorowa] oszalał zupełnie, pieje niczym żołnierz Samoch¬ 
wał hymny na swoję cześć, i na cześć swego państwa - pod wór* 
ka, i swego haremu i znów swoją. A zadziorny jaktl Idę kolo 
płotu spokojnie, bez złych zamiarów, a ten jak nie skoczy, wściekły, 
jak nie walnie mnie z tyłu dziobem w nogęl Ledwie dałam rady 
durnemu ptaszysku i, słowo daję, zlękłam się furiata, zupełnie b^ 
niepoczytalny. Krechę na łydce nosiłam przez tydzień, dłużej niż 
podarte przez drania pończochy. Cale sto dwadzieścia złotych diabli 

wztęlL Powinnam go postawić pod $ęd. 

* 




Dzlodaki wyłażą na przerwy na boisko, woźny gania całe towarzy¬ 
stwo z miotłą, chłopakom oczywiście nie chce się wkładać w szatni 
butów 1 lotają w kapdech. Pani kierowniczka gubi kaloszo w błocku 
idąc do szkoły na skróty przez pole, sto głów wisi bezczelnie 
w oknach 1 wyje w duchu, słychać to jak zduszony strachem chichot, 
o żadnym szacunku nie ma mowy, o tolerancji toi (co to takiego? 
nowy przedmiot? do kosza z tymi), pani Wilgoń narzeka na brak snu 
odsypiając noce na lekcjach, Porębski - od miesiąca gospodarz klasy 
- stoi z linią w garści l pilnuje ciszy. - Niech śpi jak najdhiiejl 
Baranyl...» syczy wściekłym szeptem. 

Bożenka opala twarz i złoci w słońcu popielato włosy co dzień od 
drugiej trzydzieści do trzeciej, w soboty (mniej lekcji} od pierwszej do 
drugiej. Marysia szyje ślubną suknię. Łodzią z mężem oczekują cud u, 
ty, Marianno, masz przed sobą całe źyde, trzy piegi na nosie, których 
Jeszcze wczoraj nie było, sklarowanie na jakiś kurs o brony terytorial¬ 
ne] kroju (? nawet pani kierowniczka nie wie o co chodzi) i perspekty¬ 
wę przebrnięcia przez swój pierwszy w prawie dojrzałości Dzień 
Kobiet. 

Wymyślono to nieszczęście na ósmy marca. Dlaczego nieszczęś¬ 
cie? Katarzyno, jak mam świętować bez cudo nowego stroju I włas¬ 
nego kogoś, kto przyniesie mi inne niż urzędowe kwiaty? 

Te, z których jodan dostanę (l muszę go pokwitować), biegłam 
wczoraj za ma wlać sama. - Jest pani ns] młodsza - powiedziała sucho 
kierowniczka - woźny nie ma czasu, a Ser... palacz trochę chory. (!) 
Pójdzie pani do Polic (bagatela, na drugą wieś)} i zamówi u ogrodni¬ 
ka, w naszym PGR-ze nie hodują. Dali mi na to...» przerywa T szuka 


czegoś na biurku, w szufladach i kleszenieeh. - Nieważne, i tak 
niewiele. Niech się pani targuje... 

Oszalałam, Katarzyno? Ani trochę. Pani klerowriiczka tak samo 
myśli jak ja, ale rozsądnie nie staje do walk] z wiatrakami. Zresztą, 
jeśli choć Jedna kobieta w szkole w Nowej ma się cieszyć, mogę iść, 
czemu nie. Targowałam się, a jakże, ogrodnik był pewny, żo jostem 
ktokolwiek bądź, nigdy w życiu, że Pani, więc mogłam. Dostałam „od 
ręki'' ile trzeba pączków goździków („no to co, że nie kwitną, 
bynajmniej jutro będą świeże, a za dwa, trzy dni, góra cztery, zrobią 
się jak banie, moje słowo"), przechowałam je przez noc i następny 
dzień u siebie, oparte bezsilnie o ścianę. Rankiem Wielkiego Dnia 
zaniosłam cichaczem do kancelarii. 

- Uprasuje pani to wstążki, trzeba jezmoczyć przedtem - kierow¬ 
niczka wyciągnęła z torby pomięte tasiemki o wypelztych ze starości 
i w ponlowiorce barwach. ^ Asparagus jest od woźnego. Proszę 
zrobić wiązanki... sobie może pani wziąć od razu. Przyślę chłopaków, 
powie im pani, komu mają wręczyć l czego życzyć... 

Wypełniłam rozkazy co do joty, dziękując Bogu w d uch u, io „sobie 
mogę wziąć od razu", Jodan goździk mi się złamał, nie pomogła 
ściana, I gdyby nie praktyczne przyzwolanie kierowniczki, mogłaby 
stać się katastrofa towarzyska na imprezie. 


Dokończenie na^str. 7 


















































































































































































































